Dokładnie o północy z 15 na 16 września 
br. w stolicy Papui — Nowej Gwinei, Port 
Moresby, opuszczono flagę australijską i na 
jej miejsce wciągnięto po raz pierwszy flagę 
niepodległej Papui — Nowej Gwinei ze zło- 
tym rajskim ptakiem na niebieskim i czer- 
wonym polu. Jednocześnie generalny gu- 
bernator, John Guise, proklamował niepod- 
ległość tego państwa. W uroczystościach, 
które odbyły się w stolicy, wzięło udział 
prawie 6 tysięcy zaproszonych gości. A było 


Z RAJSKIM PTAKIEM 
w HERBIE... 


na co patrzeć — niezwykle barwne stroje 
delegatów przybyłych z różnych okolic wy- 
spy, popisy zręczności i siły, wyścigi na pięk- 
nie rzeźbionych łodziach canoe, no i nie- 
zwykłe tańce... Z tymi tańcami wynikła na- 
wet zabawna historia, oczywiście, zabawna 
w pojęciu europejskim, natomiast dla miej- 
scowych plemion Papui — Nowej Gwinei by- 
ła jak najbardziej poważna. Ale o tym i o 
innych sprawach nowego państwa opowie- 
my Wam na str. 5. 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


PIŁA (HSI). Redakcja pilskiego 


miesięcznika regionalnego „Ziem 
Nadnotecko” wspólnie z Pilską Cho 
rągwiq ZHP zorganizowała konkur 
zbiórki nakulatury Młodzież 
większości czlonkowie drużyn har 
skich, chodząc po mieszkaniach pry 


JASIEŃ ZARSKI (HSI) 
harcerska z Jasienia odwiedzi 
steczko Deben (NRD). Harcerze by 
li gośćmi tamtejszych pionierów 
Wspólnie spędzony czas upłynął 
bardzo przyjemnie. M. in. rozegrano 
mecz towarzyski w piłkę ręczną. Wy 
grali gospodarze. Obie drużyny po 
stanowiły w przyszłości, przy następ- 
nym spotkaniu, rozegrać mecz re 
wanżowy. No, bo przyszłe spotkania 
też będą. Zaprzyjożźnili się przecież 
serdecznie. (mh) 
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JERADZ (HSI) 


bie 


: wyprocowa 


portowych e 
klubów. (mh) 
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Szturm na najwyższy szczyt 
PAMIRU 


A WYSOKOŚCI 3600 metrów 

n.p.m. w dolinie Ałaj w gó- 

rach Pamiru rozbiły obóz 
wyjściowy grupy alpinistów z NRD, 
Austrii, USA, Czechosłowacji, Polski 
RFN, Bułgarii i Hiszpanii. Alpiniści 
zdobywać będą najwyższy szczyt w 
górach Pamiru — szczyt Lenina. O- 
becnie dostarczają oni żywność i 
sprzęt do obozów przejściowych na 
wysokości 4500—6000 m i aklimaty 


tychczas już 1600 a 
go świata było 
Władze radzieckie ud 
nikom obecnego 


wszechstronnej pomo 


rekonesansu, lekarzy 
przekazujących komunika 


pogody w górach 


Zdjęcie: CAF — TASS 


ś przedstawiamy: 


ZNP 


ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO — organizacja 1a- 
wodowa nauczycieli, pracowników 
nauki, oświaty i wychowania, za- 
slużona w walce o polską szkołę, 
o rozwój oświaty i reformę szkol- 
nictwa, ma bogate tradycje, o- 
gromne osiągnięcia, a w tym mie- 
siącu obchodzi jubileusz 70-lecia. 


Związek powstał w 1905 roku w 
trakcie rewolucyjnych wydarzeń 
i walki o szkołę polską. Za histo- 
ryciny początek organizacji uwa- 
ia się pierwszy zjazd postępo- 
wych przedstawicieli nauczyciel- 
stwa 1 października 1905 roku w 
Pilaszkowie koło Łowicza. W tym 
samym roku powstał również Kra- 
jowy Związek Nauczycielstwa Lu- 
dowego w Galicji. Po odzyskaniu 
niepodległości wszystkie organi- 
zacje nauczycielskie na terenach 
zaborów utworzyły jeden Zwiqzek 
Polskich Nauczycieli Szkól Pod- 
stawowych, a po połączeniu z or- 
ganizacją nauczycieli szkól śred- 
nich w 1930 roku powstał ZNP. 
Od początków polskiej państwo- 
wości ZNP tworzył polskie szkoły, 
upowszechniał postępową myśl 
pedagogiczną, organizował kur- 
sy dla nauczycieli, wydawał pod- 
ręczniki szkolne, czasopisma, 
książki dla dzieci, powołując do 
życia własne wydawnictwo. Zwiq- 
zek skupiał nauczycieli o różnej 
orientacji politycznej i w samym 
ZNP ścierały się różne nurty. W 
latach 30-tych nurt lewicowy rósł 
coraz bardziej. W 1936 roku u- 
kazał się numer „Płomyka” całko- 
wicie poświęcony ZSRR. Numer 
ten skonfiskowano, a rząd rozpo- 
czął kampanię przeciwko ZNP. 
Zawieszono w czynnościach Za- 
rząd Główny ZNP i wyznaczono 
kuratora. Pracownicy ZNP ogłosi- 
li strajk okupacyjny, który objął 
cały kraj i zmusil rząd do u- 
stępstw. 


Przed wybuchem Il wojny świa- 
towej ZNP byl już potężną orga- 
nizacją liczył ponad 50 tys. człon- 
ków, byl jedną 1 najbardziej po- 
stępowych organizacji zawodo- 
wych w Polsce. Prowadził Instytut 
Pedagogiczny, wydawał książki i 
czasopisma. W okresie okupacji 
działał jako Tajna Organizacja 
Nauczycielska. 


W lutym 1945 roku w Bytamiu 
odbył się pierwszy powojenny 
Zjazd ZNP, powstała jednolita or- 
ganizacja pracowników oświaty i 
nauki, która podjęła aktywną 
działalność w odbudowie szkol- 
nictwa i upowszechnienia oświa- 
ty. 


W roku 1955 ZNP odznaczono 
Sztandarem Pracy I klasy. Dziś 
ZNP ma około 650 tys. członków, 
kilkadziesiąt obiektów wczasowo- 
leczniczych i domów nauczycieli, 
wydaje pisma pedagogiczne i 
własny organ prasowy „Głos Na- 
uczycielski'" (od 1917 roku). Złota 
Odznaka ZNP, ustanowiona po 
wojnie, jest przyznawana zasłu- 
ionym członkom organizacji, 
działaczom oświatowym. (bt) 


ECH na pewno nie o- 

minie tego, kto wróci 

z już rozpoczętej drogi 
Gdy mówi się o własnym po- 
wodzeniu, należy odpukać w 
niemolowane drzewo. A jeśli 
rano spotka się kobietę nio 
sącą puste naczynia, lepiej 
zawrócić do domu i nic nie 
robić. 


To tylko niewielki fragment 
z dlugiej listy przesądów. Nie 
którzy ludzie otworcie przyz- 
nają się do tego, że sq prze- 
sądni. Uważają nawet, że jest 
ło cecha  charakterystyczna 
współczesnego człowieko, zo- 
gubionego w gąszczu cywili- 
zacji. Inni śmieją się z takich 
„zacołanych”, ole... lewą no- 
gą nie wstają z lóżka. W wie- 
lu hotelach nie ma trzynoste- 
go piętra. Nad dwunastym 
jest od razu czternaste. Koro 
nowane głowy również nie są 
wolne od takich słabości. Gdy 
okazało się, że pociąg wio- 
zqcy królową angielską wje- 
dzie na trzynasty peron, szyb- 
ko zmieniono jego numerację. 
W momencie przyjazdu królo- 
wej miał numer 12a. 


„NA ZDROWIE" | KOWALSKI 


Są przesądy wspólne dlo 
wszystkich ludzi lub większych 
społeczności. Najczęściej ich 
źródłem sq dawne wierzenio 
religijne. Popularne „na zdro- 
wie” po kichnięciu to skróco- 
na wersja starego zaklęcia, 
które miało zatrzymać dusze 
w ciele człowieka. Dawniej 
wierzono bowiem, że kichanie 
to moment, który może wyko- 
rzystać dusza i uciec z ciało. 
Trzeba więc było ją  zatrzy- 
moć. Mało kto dzisiaj o tym 
wie, co nie przeszkadza zaka- 
tarzonym życzyć zdrowia. 


Tego typu przesądy i zabo- 


bony zostają człowiekowi 
przekazane przez rodziców, 
znajomych, kolegów. Małe 


dziecko, wchodząc w kontakty 
z innymi, przyswaja sobie od 
nich także poglądy na temat 
tego, jak ustrzec się przed 
złym losem, a jak zapewnić 
sobie szczęście. | dowiaduje 
się o pechowej trzynastce i fe- 
ralnym piątku, o czarnym ko- 
cie i podkowie. 


Oprócz takich 
przesądów, prawie każdy 
człowiek ma prywatne, tylko 
na swój własny użytek. „Jeśli 
ilość kroków do szkoły będzie 
parzysta, ło dostanę piątkę z 
fizyki”. „Dziś na pewno nic 
mi sie nie uda, bo na klatce 
schodowej spotkałem Kowal- 
skiego”. To przykłady przesą- 
dów indywidualnych. Te „pry 
watne  zabobony” człowiek 
tworzy sobie sam. Jak to sie 
dzieje i czy jest mu to do cze- 
goś potrzebne? 


ogólnych 


„TABLETKA” 
NA USPOKOJENIE 


Przesąd pomaga człowieko 
wi zredukować lęk, niepew 
nosć, obawę. Gdy wykona ja- 
kiś magiczny rytuał, zmniejsza 
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napięcie psychiczne, powraca 
pewność i wiara w siebie, Je- 
śli ktoś wierzy, łe maskotka 
przynosi mu szczęście, to woł- 
mie ją ze sobą na egzamin. 


Dodaje ona wtedy otuchy. 
Latwiej sią skoncentrować 
i opanować. 


Zmniejszenie lęku przez za 
chowanie zgodne z przesądom 
czy zabobonem wyjaśnia, dla- 


czego szczególnie przesądni 
są morynarze, lotnicy i akto- 
rzy. Zawody te wymagają sta- 
łego napięcia psychicznego. 
Żeby je trochę zmniejszyć (np. 
orzed trudnym lotem lub pre- 
mierq), wykonuje się kilka ry- 
tualnych zabiegów. One za- 
pewniają powodzenie, a więc 
nie ma potrzeby tak bardzo 
się denerwować. 


To chybo tłumaczy też, że 
tak duża |liczba przesądów 
i zabobonów związana jest ; 
chorobą. Wywołuje ona prze- 
cież lek i niepokój o losy blis- 
kich lub nas samych. Ten stan 
przykrego napięcia może być 
częściowo zredukowany przez 
zachowanie „zaprogramowa - 
ne” przez przesądy. Przelewa 
nie wosku nad chorym, oka 
dzanie, wypowiadanie magi- 
cznych zoklęć ma odstraszyć 
„złe siły”. Oczywiście takie 
postępowanie jest irracjonal- 
ne, ole powoduje rozładowa- 


nie nopiącia I wzbudza na* 
dzieja chorego. Mołe dlatego 
takie przesądy <q bardzo 
trwale, 


PRZESĄDY U GOŁĘBI 


Tak, to nie pomylka. Skin- 


nor, psycholog amerykański, 
rauwożył ciakawy fakt w trak= 


cie eksperymentów z gołębia- 
mi. Jeżeli kilka razy goląb 
stał tyłem do rynienki, gdy 
wrzucano do niej ziarno, to 
później, głodny..., ustawiał się 
tyłem do karmnika. Oczywiście 
nie miało to wpływu na to, 
czy dostanie ziarno czy nie, 
ale goląb nauczył się przesa- 
du („jeśli stanę w odpowied- 


ni sposób, to dostanę  ziar- 
no"). 
Także ludzie na podobnej 


zasadzie uczą się przesądów. 
Jeżeli jakiś zupełnie obojętny 
fakt wystąpił razem ze zda 
rzeniem pomyślnym, to fakt 
łen uważany będzie zo waru 
nek powodzenia, | choć czło; 
wiek zdaje sobie sprawę z 


| GDYCIKOT 
PRZEBIEGNIE DROGĘ... — 


eryć w iwiązek przyczynowo” 
<kutkowy, Jeśli coś 1robie, 
wszystko pójdzie dobrze, bo 
klady tak właśnie było, Ma 
gda załołyła eterwonq blur 
ką na egzamin, który świetnie 
zdala, Później, na Inne egra 
miny, też bądzie chodzila w 
tej bluze, A więc 1ochowa 


nie podobne jest do zacho 
wania przesądnego gołębia 


INDIANIE OCZYWIŚCIE 
W TO WIERZĄ 


Wierzą, że pewne zabiegi 
przynoszą urodzaj, inne klęs- 
ki żywiołowe. Prymitywny czło- 
wiek, gdy nie potrafi wyjaśnić 
zjawisk, jakie obserwuje, two- 
rzy sobie (często zupełnie 
fantastyczne) wyobrażenia o 
tym „jak to jest”. W ten spo- 
sób powstają przesądy. 


Indianie z niektórych szcze- 
pów przed udaniem się na 
polowanie opalają nad ogni 
skiem łopatkę karibu. Z plam 
jakie na niej powstają od 
czytują, gdzie jest zwierzyna 
: gdzie najlepiej uda się po- 
iowanie. Oczywiście — powie- 
my, to zwykły przesąd. Cóż lo- 
pałka jakiegoś tam zwierzaka 
mo wspólnego z polowaniem? 
Najdziwniejsze jest jednak to, 
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łe Indianie najczęściej wro. 
cają 1 bogatym lupem. 


CZY PRZESĄDY 
SIĘ POTWIERDZAJĄ? 


Tak. Niektóre mogą  miać 


praktyczną ułytaczność. Wy 
jaśnienie dziwnej na porór 
1aleiności miądzy „mapą 1 


ogniska” a sukcesem polowa 
nia jast prosta, Okarało sią, 
ła taki zabiag stosują India 
nie tylko wtedy, gdy nie wia 
dią, gdzie jest 
Wróżba 1 lopatki powoduja 
nieregularna wyprawy w róż 
ne cząści dłunąli. Dzięki ta 
mu zwierząta nie mogą nau 
które 


rwierryna 


czyć się, 
stezególnie 
których należy unikać, A wiąc 
ten zabobon w praktyce oka 
zol się bardzo skuteczny 


miejsco są 


niebezpieczne 


Nie wszystkie przesądy mo 
ja taka wartość. Wiela jes 
bezużytecznych, choć 
riy próbują przekonywać, ia 
jadnak się sprawdzają. Poda 
ja przy tym wiele przyklodów 
Ale i to moźna wyjaśnić 


nieśtó 


Ludzka pamięć nie 


skonała. Człowiek bardzo 


wo zopamiętuje to, co 
zgodne z jego przekonania 
mi, co potwierdza jego pog 
lądy. Szybko zapomina nato- 
miast wszystko to, co 


mu przeciwne. Jeśli 


wodzi, że kominiarz przynoś 
szczęście, to podaje nojczęź 
ciej argument: raz zobaczyłem 
kominiorza i znalazlem portfe 
z pieniędzmi. To może być 
prawda. Tylko zapomniał po 
wiedzieć, ile rozy widział ko 


miniarza i nic nie znalazł 


Spotykamy się także ze 
wiskiem  „samospełnia 
się proroctwa”.  Jeżel 
bardzo wierzy, że trzy 
dzień miesiąco, | do teg 
tek, jest szczególnie nie 
śliwy, a musi tego dnic jec 
samochodem, to może 
denerwować, że spowod 
karambol. A przecież 
spodziewał! 


A więc to'nie przesądy się 
sprawdzają. To człowiek swo 


im zachowaniem, interp 


cją i pamięcią niektórych 
ko łaktów, sam sobie o 
dy potwierdza! Dlatego 
trudno przemawiaja do 


naukowe argumenty o irracjo 
nalności takich przekonań 
ich całkowitej bezzasadnoścć 


KAZIMIERZ PASEK 


P.S. Gdy szedłem do reda- 
kcji, czarny kot przebiegł mi 
drogę. Poczekałem, ieby ktoś 
przede mną przeszedl to fe- 
ralne miejsce. Licho nie śpi! 


OŁO mojego domu mieści się 
średnia szkoła techniczna. 
Pewnego dnia około 9 rano na 


K 
przystanku autobusowym stała grup- 


ka uczniów. Sześcioro ich było. piąt- 
ka milczała, buzia nie zamykała się 


dziewczynie z grzywką. Z jej mono- 
< logu wygłaszanego do kolegów moż- 
na było się dowiedzieć, że zwieli po 
pierwszej lekcji, a ona, ta z grzyw- 
lsą, jest przewodniczącą klasowego 
samorządu. Zastanawiała się głośno. 
gdzie jest reszta klasy: — Czyżby 
stchórzyli?! Nie mają się czego bać. 
przecież ona, jako przewodnicząca. 
bierze całą odpowiedzialność na sie- 


lejnemu jej pomysłowi, że jadą na 


przypadkowości tych dwóch 
zdarzeń, to próbuje je połą- 
tzw. życiu 


grupowym 


udziału nie 


Śmiechu warte? 


bie, do nikogo innego, nikt nie bę- 
dzie miał żadnych pretensji. A oni 
nie przychodzą! Śmiechu warte! 


Za chwilę jednak na horyzoncie, 
czyli na skrzyżowaniu. ukazała się 
ta reszta. Na przystanku zrobiło się 
gwarniej. 


Dziewczyna z grzywką promienia- 
ła — są wszyscy! Dowód na to, że 
jako „osoba urzędowa” posiada w 
klasie, wśród koleżanek i kolegów 
autorytet, że jej pomysły są respek- 
lowane. realizowane. Przeciwko ko- 


Stare Miasto, też nikt nie zaprotesto- 


wał — w końcu ma się ten autory- 
tet, nie?! 
W autobusie — tal się złożyło, że 


też jechałam na Stare Miasto więc 
niechcący grupie tej w dość długiej 
podróży przez miasto tówarzyszyłam 
— dziewczyna z grzywką wyrażała 
głośne przypuszczenia, jakąż to mi- 
nę będzie miała pani od czegoś tam. 
gdy wejdzie do klasy i zobaczy pu- 
ste ławki. — Na pewno zdębieje, no 
nie, smiechu warte! 


Kilka osób skwapliwie chicholało, 
ale po paru przystankach było ich 
już zupełnie niewiele. Reszta jechała 
tym samym autobusem w stronę te- 
go samego Starego Miasta, ale w 


brała — ktoś 


zytał gazetę, jakis chło- 
pak obejmował jakąś dziewczynę i 
dla tej dwójki nie istniał ani auto- 
bus, ani nic, dwie dziewczyny szep- 
tały coś sobie na ucho... 


Ta : grzywka mówiła coraz 
niej. śmiała coraz częściej, 
raz chętniej powtarzała swoje 
bione — „śmiechu warte' 


glos- 
co- 
ulu- 
Na placu 
Zamkowym obejmująca się para po- 
szła u swoją stronę, chłopak z ga- 
zetqą usiadł na ławce i dalej czytał, 
dwie przyjaciółki nie oglądając się 
na nikogo pomaszerowały do najbliż- 
szej kawiarni, ktoś inny... 


— Udało nam się! Śmiechu warte, 
jakie to było proste, że też nigdy 
przedtem nie chodziliśmy razem na 


wagary?! — powiedziała ta z grzyw- 
kq. Chyba nikt jej nie odpowiedział 
W każdym razie tak mi się wydaje 
bo ja też odchodziłam już wtedy w 
swoją stronę. 


Nie wiem, jak klasa ta spędziła 
swój wagarowy dzień — pogoda była 
piękna — ale myślę, że dla dziew- 


czyny z grzywką nie był on jednak 
najcudowniejszy. Jej autorytet malał 
z minuty na minutę — przeważał roz- 
sądek i poczucie prawdziwej odpo- 
wiedzialności. To dobrze! Ale był 
przecież tego dnia i taki moment. 
że ci sami, rozsądni i odpowiedzial- 
ni ludzie podchwycili wariacki po- 
mysł dziewczyny z grzywką, Smie- 
chu warte, nie?! 


EWA KŁOSIEWICZ 


Z WIZYTĄ W ZASTĘPIE MSR 


NIE TYLRO© ZABAWA 


p A PÓŁ GODZINY przed 
N rozpoczęciem lekcji obej- 
JL W  mują dyżur. Jest ich czwo- 
ro. Po tygodniu następuje 
zmiana i na dyżurze staje następna 
czwórka. Na harcerskich mundur- 
kach widoczne z daleka koalicyjki, 
w rękach popularne „lizaki” z na- 
pisem MSR. Chociaż ulica, przy któ- 
rej mieści się szkoła nie należy do 
najruchliwszych, to jednak pierwszo- 
klasiści nie zawsze mogą zdecydo- 
wać się na przejście. Pomagają im 
w tym czteroosobowe patrole z za- 
stępu Młodzieżowej Służby Ruchu. 


Gdy odwiedziliśmy Szkołę Podsta - 
wową nr 20 w Bielsku-Białej, Mał- 
gorzata, Olga, Mirek i Roman skoń- 
czyli akurat swój dyżur. Nie było 
żadnych poważniejszych trudności z 
pierwszakami, zwrócić musieli tylko 
kilkakrotnie uwogę uczniom  star- 
szych klas, którzy nieprawidłowo 
przechodzili przez jezdnię. 

— Czy to upominanie skutkuje? — 
pytamy z niedowierzaniem. 

— Oczywiście — zapewnia Olga. — 
Rzadko się zdorza, aby ktoś kilka- 
krotnie łamał przepisy. Ale i na ta 
kich jest rada. Ich nazwiska wymie- 
niamy no apelu szkolnym, i to za- 
zwyczaj wystarczy. 

Półgodzinne dyżury przed lekcja- 
mi to tylko jedna z form codziennej 
pracy zastępu MSR. Prowadzą na 
terenie szkoły różnorodną działal- 
ność propagandową i profilaktycz- 
ną, która ma jeden zosadniczy cel: 
zapewnić dzieciom. jak największe 
bezpieczeństwo na drogach. 


Organizują więc dla pierwszokla- 
sistów naukę podstawowych zasad 
poruszania się po jezdni. Nie mają 
miasteczka ruchu drogowego, ale na 
cóż harcerska pomysłowość. Naryso- 
wali na boisku szkolnym prawdziwe 
drogi, chodniki, skrzyżowania i po- 
dzielili uczniów na dwie grupy. 
Pierwsza grupa otrzymała tekturowe 
kierownice samochodowe i była po- 
jazdami samochodowymi, druga — 
pieszymi. Było bardzo wesoło, ale 
przede wszystkim pożytecznie. Dzie- 


ciaki w mig łapały podstawowe 
przepisy. 
— Teraz już prowadzimy naukz 


inaczej — informuje Romek — i za- 
miast dróg w naturalnych wielkoś- 
ciach, rysujemy na piasku miniatu- 
rowe skrzyżowania, ustawiamy na 
nich małe znaki drogowe i tak uczy- 
my przepisów. Każdy, kto chce po- 
znoć bardziej skomplikowane sytuo- 
cje drogowe może przyjść do nas i 
„pobawić” się na stole plastycznym 
do nauki przepisów. 

Dla czwartych klas zastęp MSR 
organizuje konkursy testowe ze zna- 
jomości przepisów, a poprzez spec- 
jalne gazetki i pogadanki pomago- 
ją w przygotowaniu uczniów do zdo- 
bycia karty rowerowej. Ich też dzie- 
łem jest estetyczna barierka odgra- 
niczająca wyjście z podwórka szkol- 
nego od ulicy. Chcieliby jeszcze wy- 
malować pasy na przejściach przed 
szkołą, ale nie otrzymali jeszcze na 
to zgody. Ale to tylko kwestia czasu, 
bo skoro ma się takiego opiekuna 
zastępu, to każda sprawa jest do za- 
łatwienia. 


Zastępem -opiekuje się starszy 
sierżant Zygmunt Turek z Inspektora- 
tu Ruchu Drogowego Komendy Miej- 
skiej MO. Tak naprawdę to opieku- 
je się jeszcze kilkoma innymi za- 
stępami, ale z tym zastępem wspól- 
pracuje mu się najlepiej. Może dla- 
tego, że są bardzo zdyscyplinowani, 
a może dlatego, że mają wiele ini- 
cjatywy i ciekawych pomysłów. 


Dwukrotnie już brali udział w po- 
miarach ruchu drogowego w cen- 
trum Bielsko. Była to bardzo odpo- 
wiedzialna praca, bowiem zgodnie z 
wynikami pomiaru natężenio ruchu 
opracowano nowe rozwiqzania ko- 
munikacyjne w mieście. Część z nich 
już zrealizowano i jest w tym rów- 
nież cząstka pracy zastępu MSR. 

Harcerze z zastępu MSR znają do- 
skonale przepisy drogowe i są w tym 
względzie autorytetami w szkole; 
moją białe koalicyjki i „lizaki”, kie- 
rują kolumną całej szkoły, gdy idq do 
kina czy teatru — mają więc poważo- 
nie wśród koleżanek i kolegów. Są 
im potrzebni. 


Potrzebni tym bardziej, że jeszcze 
do tej pory w czasie jednego roku 
ginie w całej Polsce pod kołami sa- 
mochodów tyle dzieci, ilu uczniów li- 
czy cała duża szkoła. Pocieszające 
jest w tej smutnej statystyce to, że 
liczba ta z roku na rok maleje. I jest 
w tym również zasługa zastępów 
MSR, takich jak w bielskiej dwu- 
dziestce. 

Marian Twaróg 
Zdjęcia: Michal Żbikowski 


„JA - TY - MY” to tytuł 
aktualnej dyskusji w Klubie 
Nastolatków. Dyskusji o e- 
goizmie, o przyjaźni, o tym, 
kiedy mówić „ja”, a kiedy 
zastąpić je słowom „my”. 


ANKA opowiada ciągle o 
sobie, nie daje koledze dojść 
do głosu. AGNIESZKA poży- 
czyła na obozie swoje rze- 
czy, koledzy zapomnieli ich 
oddać, rodzice mają do niej 


(KNJJA- 


SAMOUWIELBIENIE 


Wcale się nie dziwię, że Anka tak 
wiele o sobie mówi. Sam Michal wspom- 
nial, w liście, że jest ona ładna i zgrab- 
na, może właśnie dlatego — po prostu 
uwielbia sama siebie. 

Anetta z Wroclawia 


JEDEN DO DZIESIĘCIU 


Pewnego razu u nas w klasie na lekcji 
rosyjskiego ktoś zacząl mówić o sobie 
nie dopuszczając innych do głosu. U- 
słyszała to nauczycielka i powiedziala: 
„Ja, eto posliedniaja bukwa  russkowo 
alfawita”. Tak moim zdaniem powinno 
być również w życiu. Stosunek „ja”* do 
„my” powinien wyglądać jak 1:10. Jeśli 
jest inaczej, jeżeli „ja” wysuwa się na 
pierwszy plan, to stajemy się Ankq, mó- 
wiącą tylko o sobie i zamiast rozszerzać 
swój światopogląd — zawężamy go do 
spraw dotyczących tylko nas samych. 
Ludzie odsuwają się od takich samoch- 
wał i w którymś momencie zostają one 
same, a to jest bardzo smutne, bo czlo- 
wiek stworzony jest do życia w groma- 
dzie. 

Anka z Wroclawia 


GŁÓWNA CECHA PRZYJAŹNI 


Mirek chciał byl lepszy, nie zważając 
na innych, chciał pokazać to swoje „ja”, 
wyróżnić się między kolegami. Jednym 
słowem — był niekoleżeński. A koleżeń- 
skość według mnie jest jedną z głów- 
nych cech prawdziwego przyjaciela, Mi- 
rek na przyjaciela się nie nadawal. 


Maria F. 
WSZYSCYŚMY TACY SAMI 
Mirek z tymi okularami faktycznie 


wygłupił się, chciał na silę być lepszy 

od innych. To jest rzeczywiście ogromna 

wada, ale... kto ich nie posiada?! 
Tamara 


BYĆ TWARDYM 


Agnieszka powinna się była upom- 
nieć o swoje rzeczy, to nie żaden wstyd. 
Ja ją rozumiem, pewnie się krępowala, 
ale to było złe postępowanie. W takiej, 
jak ta, sytuacji trzeba było twardo po- 
wiedzieć, co i jak, wysunąć swoje „ja” 
na pierwszy plan, bo inaczej się zginie. 

Iwona 


HANDEL UCZUCIAMI 


Magda nie chce pożyczyć dziewczy- 
nie, którą nazywa swoją  „najserdecz- 
niejszą przyjaciółką”, drogiego sweter- 
ka. Być może, że nie umie odróżnić 
prawdziwej przyjażni od  „zwyklego”* 
szkolnego koleżeństwa, które takiego 
poświęcenia nie wymagałoby. Jeżeli 
jednak tak nie jest, to Magda zasługuje 
na miano podłej oszustki, patrzącej na 
uczucia od strony strat i zysków. 

„Prometeusr” 


pretensje. MAGDA odmówiła 
najserdeczniejszej  przyja- 
ciółce pożyczenia sweterka, 
tamta się na niq obraziła. 
Podobnie jest z LUŚKĄ, któ- 
ra odmówiła pożyczenia ko- 
leżance książki ze swojego 
wychuchanego księgozbio- 
ru. 


Dyskusja trwa, zabrało w 
niej już głos wiele osób; 
dziś kolejne wypowiedzi: 


TY-MY 


KIEPSKIE ZASADY 


Rozumiem, że dla Luśki jej biblioteka 
jest wszystkim, ale przecież nie do tego 
stopnia, żeby nie pożyczyć książki do- 
brej koleżance. Wydaje mi się, ie wy- 
kazała ona wobec koleżanki duży brak 
zaułania. Zastanawiam się w ogóle, czy 
Luśka może być dobrą koleżanką. Chy- 
ba nie skoro nie potrafiła przełamać 
swojego egoizmu (bo to jest jednak 
egoizm). 


Uważam, że w koleżeństwie nie moż- 
na tylko żądać, trzeba również coś da- 
wać i czasami trzeba w tym celu prze- 
lamywać swoje nie zawsze najlepsze 
nawyki. Gdyby Luśka obiektywnie spoj- 
rola na sprawę, to dojrzołaby swój 
nietakt wobec koleżanki i nie musiala- 
by się zasłaniać swoimi źle pojętymi 1a- 
sadami. 

Ewa z kotowickiego 


PATRZĄC Z DRUGIEJ STRONY 


Mam taką noturę, że jeśli ktoś mnie 
o coś prosi, to nie odmawiam, chyba 
dlatego, że nie potrafię, ole mnie to 
często naprawdę drogo kosztuje. Spró- 
bujmy wejść w tej chwili w położenie 
kogoś, kto stoi przed wyborem — dogo- 
dzić przyjacielowi lub spełnić swoje ma- 
rzenia. Oczywiście, dobry przyjaciel wy- 
bierze wariant pierwszy, ale cry zawsie 
powinniśmy tego wymagać? Myślę, że 
świadczy to o naszym egoizmie i wyko- 
rzystywaniu czyichś uczuć, 

„Oleńka” 


A ty? 

Co myślisz ty? 

0 „handłowaniu uczucia- 
mi"2 0 wykorzystywaniu 
cudzych uczuć? 0 tym, czy 
egoizm wyklucza koleżeń- 
stwo i czy koleżeństwo jest 
główną cechą przyjaźni? 

Jesteś TY. Jest ON, ONA, 


MY... Kto ważniejszy? Kie- 
dy? Dlaczego? 


Dyskusja nasza trwa. 
Zabierz w niej głos i ty! Cze- 
kamy na twój list! 


Na kopercie koniecznie 
zaznacz hasło: 


„JA — TY - MY”. 
KLUB NASTOLATKÓW 


Pan Noskiewicz na łowach. 


RZYRZĄD, z którym spotykamy 
| pana Jerzego Noskiewicza, wy- 

gląda jak grzejnik elektryczny, 
twany popularnie „słońcem”. Trochę nas 
to dziwi, bo i po co wśród szuwarów, 
daleko od żródła prądu — piecyk. Po 
chwili sprawa się wyjaśnia. Jest to 
mikrofon kierunkowy, z wklęsłym zwier- 
ciadłem (przerobiony zresztą ze „sło- 
neczka”). Stanowi całość z magnetofo- 
nem, na który w pierwszej chwili nie 
twróciliśmy uwagi. Omnitolog _ wraca 
właśnie z wielkich łowów. 


— Chcemy znależć metodę zrozumie- 
nia ptasiej „mowy”, Głosy zwierząt zaw- 
sze wyrażają jakieś zjawisko. Przestra- 
szony ptak wydaje inny głos niż poszu- 
xująqcy pożywienia, czy wabiący samicz- 
kę. Proszę posłuchać... 


— Pan Noskiewicz włącza magneto- 
ion i po chwili stajemy się słuchaczami 
»rzedziwnego koncertu. 


— Trrrr = trrrr — trrrr — zupełnie jakby 
kłoś drewniany patyk wsadził między 
szybko obracające się szprychy wozu. 
fo dzięcioł oznajmia swoim pobratym- 
com, że zajął tu dziuplę. Te same dżwie- 
ki mówią, że ptak jest „kawolerem”* i 
poszukuje „narzeczonej”. Za chwilę sły- 
szymy „cit — cit”, to przyfrunęła sa- 
miczka i słychać ćwiergoczącą rozmowę. 


— Prace z bioakustyką rozpoczęliśmy 
w tym roku. Jesteśmy na razie jedyną 
stacją ornitologiczną w Polsce, stosuja- 
cą tego rodzaju badania. Nam, jako 
stacji obrączkującej każdego roku po 
kilka tysięcy ptaków, odpowiednie na- 
grania pomogą zwabić je w sieci. 


Nie mogliśmy sobie na przykład po- 
radzić z jaskółkami. Nagraliśmy jedną 
śpiewającą, ustawiliśmy magnetofon 
wewnątrz helgolandu,  puściliśmy ta- 
śme i... okazało się, że ptaki mają to 
w nosie. Kiedy natomiost puściliśmy 
kłótnię dwóch jaskółek, przyleciała ich 
cala gromada. Łatwo to wytłumoczyć. 


«- Jeżeli dwa ptaki w okresie przelotu bi- 


ją się, to znaczy, że biją się o wygodne 
miejsce na odpoczynek. 


UWAGA 
zastępowi 


UWAGA, 
wszyscy 
harcerze! 


Rozszyfrowalismy również dwa głosy 
zięb, używane w okresie wędrówek. 
Lecące górą, szukające żerowiska, zada- 
ją „pytanie”: 


— „Fing — fing — fing - co znaczy: 
gdzie jesteście? chcemy się do was 
dołączyć” i te na dole natychmiast po 
usłyszeniu odpowiadają: „tiu — tiu tiu". 
Kiedy stadko się zbliża, słychać tylko: 
— fing — tiu, — fing — tiu — fing — tiu. 


Jeżeli będziemy mieli magnetofony z 
nagraną taśmą „tiu*”, po usłyszeniu z 
góry „fing'” włączamy aparaturę i mamy 
pełne sieci ptaków. 


LOTY NA KRĘGACH 


— Co robią ptaki w czasie swojej 
wędrówki na odcinku dziesięciokilomet- 
rowego paso, należącego do rezerwatu 
Świdwie, który stacja mo pod opieką — 
szukał odpowiedzi na to pytanie pan 
Noskiewicz, zimą i latem „koczujący” 
wśród podmokłych uroczysk. 


W czasie prowadzenia tych obserwa- 
cji doszło do rewelacyjnego odkrycia.. 


Wszystkim wiadomo, że ptaki na zimę 
odlatują do „ciepłych krajów”, aby wra- 
cać na wiosnę. Dobrze, ale w takim wy- 
padku, ptaki powinny „meldować sie” 
w Świdwiu dwa razy do roku. Okazało 
się, że drozd rdzawoboczny lekceważy 
utarte teorie i przelatuje tylko raz, wio- 
sną. 


Każda Stacja Ornitologiczna prowadzi 
dokładny rejestr zaobrączkowanych 
przez siebie ptaków. Jeżeli również w jej 
sieci wpadnie ptak z obrączką z innej 
placówki, zawiadamia ją o tym i nazy- 
wa się to „odpowiedzią powrotną”. Otóż 
odpowiedzi powrotne zaobrączkowanych 
przez Świdwie drozdów rdzawobocznych 
doprowadziły do odkrycia, że trasa prze- 
lotu tych ptaków stanowi obwód zam- 
knięty, że ich miejscem lęgowym jest 
Szwecja, a stamtąd wędrują one do 
Danii, Holandii, Belgii, Francji. Prawdo- 
podobnie nie przekraczają Pirenejów, 
zakręcają na południowy wschód, aby 


nika rozpoczyna się kolejny, 

VII Turniej Wiedzy Obywa- 
telskiej. Jego hasło będzie bliskie 
każdemu z Was, brzmi ono bo- 
wiem — MÓJ REGION NA MA- 
PIE POLSKI. 

Mój region czyli to, co na co 
dzień mnie otacza — szkoła. 
sąsiednia ulica, gmina, woje- 
wództwo. 


J UŻ za kilka dni, 5 paździer- 


czy 
człowiek 
może 
poznać 
„mowę” 
ptaków? 


przez Szwajcarię dotrzeć do doliny Dol- 
nej Odry, a w marcu znaleźć się nad 
Świdwiem, jako gatunek przelotny, wę- 
'drujący do Szwecji na lęgi. 


— Oczywiście, obserwowaliśmy i inne 
gatunki. | to nam pozwoliło ustalić, że 
wędrówki niektórych ptaków odbywają 
się po obwodach zamkniętych i tylko 
w określonym miejscu i określonym cza- 
sie zatrzymują się one aby wydać po- 
tomstwo. 


SZPAK JEST 
NAJPRZYDATNIEJSZY 


— Po co to wszystko — to cała zabawa 
z aparaturą, z nocnym czuwaniem w po- 
rze wędrówek, z kosztami związanymi 
przecież z istnieniem takiej stacji? 


— Ostatnio otrzymaliśmy pismo od 
instytucji lotniczej z prośbą, abyśmy im 
podali kierunki tras, wysokości przelo- 
lów, miesiące wądrówek itp. Bywa, że 
samoloty napotykają w powietrzu cale 
ptasie stada, co nierzadko kończy się 
iragadiq. Ptaki równioż gromadzą sią 
no pasach startowych, a łatwo je stam- 
tąd przepłoszyć; wystarczy nagrać na 
taśmach | puścić przez głośnik ich 
przestraszono glosy... 


Prosl nas równioł o współpracą POR 
Dobra Szczacińska, Chodzi tu o ziorno= 
jady, Mogą ona wyjeść zasiane ziarno, 
czyniąc ogromne śzkody, a czasem slow 
wystarczy przałołyć o tydzień i juł po 
klopocia 


Szpak jest najprzydatniejszym gatun- 
klem, Gdybym byl 'ośnikiem czy ogrod- 
nikiem, zakladalbym na ry e dria- 
wie po 5-6 budek lęgowych. Szpaki są 
ptakami kolonijnymi. A pokarm zbierają 
poza miejscem lęgowym. Nie dopuszczą 
również na swój teren innych szpaków. 
Ale w lesie czy w sadzie nie pojawi się 
żaden szkodnik. 


— Przyjdzie wkrótce czas — stwierdza 
pan inżynier — że ornitologia stanie się 
doradcą w wielu dziedzinach życia, a 
przede wszyskim w gospodarstwie rol- 
nym i leśnictwie. 


* 
Stacja Ornitologiczna w  Świdwiu 
istnieje już wiele lot, z tym, że do 1 


kwietnia ubiegłego roku była to placów- 
ka działająca na zasadach pracy spo- 
łecznej. Żaden z ornitologów nie pobie- 
rał pensji a inżynier Jerzy Noskiewicz, 
kiedy zabrakło funduszy na działalność 
stacji, wynajmował się do... rąbania kar- 
piny w lesie. 


Okoliczni mieszkańcy i znajomi prze- 
zywali go, jedni złośliwie, inni żartobli- 
wie — „docent od karpiny” 


Staraniem „docenta od karpiny” w 
styczniu 1963 r. w sercu Puszczy Wkrzań- 
skiej nad jeziorem Świdwie utworzony 
został ptasi rezerwat. W bez mała rok 
później powstała, działająca na zasa- 
dach pracy społecznej Stacja Ornito- 
logiczna. Przed półtora rokiem decyzją 
wojewody szczecińskiego, doceniające- 
go prace badawcze ornitologów-amato- 
rów, powołana została SZCZECIŃSKA 
STACJA ORNITOLOGICZNA ŚWIDWIE, 
której kierownikiem jest oczywiście, inż. 
Jerzy Noskiewicz. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Zdjęcia: Andrzej Kamiński 


Grażyna Karczmarczyk o istnieniu Stacji Ornitologicznej Świdwie przeczytała przed 
dwoma laty w „Świecie Młodych": Od tamtej pory każdą wolną chwilę spędza nad 
jeziorem. Na zdjęciu — Grażyna z panem Noskiewiczem przestawiają klatki 
przeznaczone na większe ptactwo. 


UWAGA, ZASTĘPOWI! W wa- 
szej szkole lada dzień zostanie 
powołany Szkolny Sztab Turnie- 
jowy, w którego skład wchodzi 
m. in. Wasz drużynowy. On rów- 
nież posiada dokładny regulamin 
całego turnieju i wszystkich za- 
dań, które na Was czekają. 


W „Świecie Młodych”, równo 
za tydzień — we wtorek, 7 pai- 


dziernika, wydrukujemy całe dwie 
kolumny informacji na temat VII 
Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. 
Te dwie kolumny będą stanowiły 
rodzaj gazetki ściennej do wy- 
wieszenia w harcówce, w klasie, 
na korytarzu szkolnym. 


Zapamiętajcie! 7 października 
w „Świecie Młodych” wszystko 'o 
Turnieju Wiedzy. 


Za przygody 
Tomka Sawyera 
- książka o Indianach 


Od dłuższego czasu choruję | 
jedyną moją uciechą są książki, 
KOCE, pozycje z serli 
„Klasyka lodych”, wydawane 
przez „Iskry. Mam prawie wszy. 
stkie z wyjątkiem „Przygód Tom. 
ka Sawyera" — Marka Twoina. 
W zamian za tę książkę (konie. 
cznie wydoną z serii „Klasyka 
Młodych') oddam powieść o In. 
dianach lub inne — przygodowe, 


Jaroslaw Wróbel 
ul. W. Wosilewskiej 6 m 15 
82-500 Kwidzyń 


OD REDAKCJI: Poniewał nosi 


czytelnicy jeszcze nigdy nie 1a- 
wiedli, liczymy że Jarek zosto- 
nie... 1asypany „Przygodami 


Tomko Sawyera"! Sądii też, 
ie dotrzyma obietnicy i pierw- 
szy oliarodawca powieści Marko 
Twaina dostanie książkę o India- 
nach lub inną. Ala co będzie : 
następnymi? Jorka cieka powoż- 
ne zadanie; chyba będzie musial 
odsyłać książki! 


Kodeks |... życie 


Kodeks Ucznia w mojej szkole 
został przyjęty przez młodzież 
uśmiechomi drwiny. Natomiast 
nauczyciele byli wniebowzięci 
(chociaż nie uznali kilku jego 
punktów); ciągle podkreśloli je- 
go doniosłe znaczenie. Nosi ko- 
chani profesorowie nie stosują 
się np. do p. 5 Prow Ucznio. Mó- 
wi on wyrożnie, że sprowdziony 
powinny być zopowiodone. A lu 
nasza matemotyczko robi sprow- 
dziony dwa rozy w tygodniu, 
oczywiście bez zopowiadania! 
Następnie p. 6. Kto ze zwyklych 
licealistów ośmieliłby się meldo- 
wać dyrektorowi o swoim niezo- 
dowoleniu z oceny? Chyba tylko 
ten, kto ma zomior przenieść się 
do innej szkoły. Z p. 11 Obo- 
wiqzków Ucznia wynika, że nie 
wolno pić alkcholu i palić tytc- 
niu. Przytoczę przykład: w dru- 
gim tygodniu nouki, idąc do 
szkoły, zobaczyłem grupę kole- 
gów z II klasy, siedzących przed 
szkolą i... pijących wino. Pustych 
butelek stało około 6—7. Proła- 
sorowie nie zareagowcli. Co do 
papierosów, to poli się je na 
korytarzu, w ubikacji, przed 
szkołą... Słowem — Kodeks swoją 
drogq. profesorowie swoją, a 
uczniowie — swoją. 


Licealista z Lublina 
(nazwisko i odres tylko do 
wiadomości redakcji) 


Andrzej Górecki (1 
ZSZ) ul. 22 Lipca 3a m. 2, 


klasa 


13-320 Lubawa, interesuje 
się archeologią, szuka kole- 
łanek i kolegów o tych sa- 
mych zwinteresowaniach. 


Co mam zrobić jutro... 


Jak zwykle podczas roku szkol- 
nego zaczęły narostać problemy: 
sprawiedliwie, czy nie? Mnie 
nurtuje np. taka sprowa. Otóż 
przerobiliśmy jeszcze malo tema- 
tów (wiadomo, dopiero kilka ty- 
godni nauki), a nauczycielki py- 
tają na stopnie uczniów bardzo 
dobrych. Mnie się to nie wydaje 
sprawiedliwe! Bo później, gdy 
przerobionego materiału będzie 
więcej, będą pytani uczniowie 
słabsi i wtedy „polecqą” złe stop- 
nie. Odpowiedźcie mi na moje 
wątpliwości. 

Danusia Z, 
1 Wałbrzycha 


OD REDAKCJI: Wydaje się, że 
pilni uczniowie będą umieli na 
piątki i czwórki także za 3 czy 
5 miesięcy... Materiał jaki trzeba 
przerobić, obowiązuje wszystkich 
— nie omija piqtkowiczów! Le- 
piej więc — zamiast dumać nad 
„problemami” — zabrać się ostro 
do nauki, aby nie powstały za- 
ległości. Życzymy silnej woli! 


Z RAJSKIM 
PTAKIEM 
W HERBIE... 


Ciąg dalszy ze str. 1 


AJPIERW krótka charakterys- 
tyka młodego państwa: Pa- 
pua—Nowa Gwinea leży w za- 
chodniej części na drugiej co do 
wielkości wyspie świata — Nowej 
Gwinei. Dotychczas terytorium to 
składało się z dwóch odrębnych jed- 
nostek: Papui i Nowej Gwinei, co 
wynikało, oczywiście, z przeszłości. 


Nowa Gwinea odkryta została w 
1526 r. przez Portugalczyków, ale 
nazwę swą zawdzięcza Hiszpanowi 
Inigo Oritz de Retes, któremu brzegi 
wyspy do złudzenia przypominały 
wybrzeże Gwinei, tej afrykańskiej. 
Stąd też wyspę nazwał Nową Gwi- 
neą. Część zachodnią — Irian — za- 
jęli Holendrzy (dziś wchodzi w skład 
Indonezji), natomiast wschodnią i 
sąsiednie archipelagi miały w swym 
posiadaniu różne państwa, m.in. 
Niemcy (przed I wojną światową), 
Anglicy... 

W początkach tego wieku posla- 
dłości te przejmowała stopniowo 
Australia. W 1906 roku przekazał 
jej swe terytorium (Papuę) Londyn. 
W 1920 r. na mocy postanowienia Li- 
gi Narodów — Nowa Gwinea stała 
się terytorium mandatowym Związ- 
ku Australijskiego. Po 1945 r. man- 
dat powierniczy nad obydwoma te- 


rytoriami otrzymała Australia od 
ONZ. Od tego momentu Australia 
wprowadziła jednolitą administrację 
i w Papui, i w Nowej Gwinei, i na 
Wyspach Bismarcka, a także na 
Wyspach Salomona. 


1000 PLEMION, 700 JĘZYKÓW 


Przyznanie niepodległości przygo- 
towywane było stopniowo. Najpierw 
utworzono w 1966 roku tzw. Izbę 
Zgromadzeń, coś w rodzaju parla- 
mentu. Otóż w czasie kolejnych wy- 
borów do Izby, w 1971 r. odkryto 
przy okazji kilka nieznanych dotąd 
plemion. Charakteryzuje to najlepiej 
sytuację wewnętrzną Papui — No- 
wej Gwinei. Ludność nowego pań- 
stwa dzieli się bowiem na około 
1000 plemion mówiących przeszło 
100 różnymi językami. (Jest to jed- 
na szósta wszystkich znanych języ- 
ków świata). Plemiona te, najczęś- 
ciej skłócone ze sobą, będące zwykle 
w „stanie wojny”, nie mają poczu- 
cia jedności narodowej. Organizacja 
wielu z nich opiera się na wzorach 
z epoki kamiennej. Są wśród nich 
takie (na trudno dostępnych obsza- 
rach w głębi wyspy), których człon- 
kowie nie znają najprostszych urzą- 
dzeń i nie widzieli białego człowie- 
ka. Nie trzeba bowiem dodawać, że 
są to 100-procentowi analfabeci. To- 


też w wyborach do Izby Zgroma- 
dzeń nie głosują oni na nazwiska 
kandydatów, ale... na ich fotografie, 
wyłożone na stoliku. 


PIERWSZE KŁOPOTY 
NOWEGO PAŃSTWA 


Językiem urzędowym Papui — 
Nowej Gwinei będzie angielski. Żad- 
na bowiem z istniejących tu grup 
narodowych nie reprezentuje zdecy- 
dowanej większości i uznanie które- 
gokolwiek z narzeczy za oficjalny 
język mogłoby doprowadzić do wy- 
buchu walk między plemionami. 


W ogóle rząd musi być niezwykle 
wyczulony, aby nie „obrazić” żadne- 
go plemienia. Dlatego m.in. program 
premiera, 38-letniego Michaela So- 
mare (z zawodu — byłego nauczy- 
ciela i dziennikarza) zamyka się w 
prostym haśle: „bung wantain”, to 
znaczy „spotkajmy się wszyscy”. Jest 
ono wyrazem dążenia do połączenia 
wszystkich plemion w jeden orga- 
nizm. Zadanie ambitne, ale i bardzo 
trudne. Już w tej chwili niektóre te- 
rytoria próbują się oderwać. 


Najgroźniej sytuacja wygląda na 
wyspie Boungainville, leżącej w od- 
ległości 960 km na wschód od stoli- 
cy, Port Moresby. Otóż władze ad- 


ministracyjne wyspy ogłosiły jedno- 
stronną deklarację o zerwaniu sto- 
sunków z macierzą i utworzeniu od- 
rębnego państwa. Secesjoniści poin- 
formowali, że posiadają poparcie 
większości 100-tysięcznej ludności 
wyspy. A w grę wchodzą tu ogrom- 
ne stawki. Boungainville posiada o- 
koło miliard ton rezerw  miedzio- 
wych, z których pochodzi 2/3 do- 
chodów Papui — Nowej Gwinei. Se- 
cesjoniści utrzymują, że dochody te 
są wykorzystywane na rozwój cen- 
tralnych części kraju, natomiast 
mieszkańcy wyspy prawie wcale z 
nich nie korzystają. 


NAWET ZAKLINACZE DESZCZU 
BYLI BEZRADNI 


Drugim problemem nowych władz 
są ruchy separatystyczne na teryto- 
rium Papui, gdzie zresztą działa 
Front Wyzwolenia Papui. Przewod- 
niczący tej organizacji, Ekmopio, za- 
powiedział, że mimo uzyskania nie- 
podległości przez całe terytorium 
mieszkańcy Papui będą prowadzić 
walkę mającą na celu oderwanie się 
od państwa. 


Walka ta przybiera zresztą wprost 
szokującą formę. Otóż przed uro- 
czystościami nadania Papui — Nowej 
Gwinei  niepodlegości organizacja 
wyzwoleńcza Papui (FWP) sprowa- 
dziła do Port Moresby znanego „ża 
klinacza deszczu” z plemienia Me- 
keo. Czarownik miał swoim tańcem 
i innymi tajemniczymi sztuczkami 
sprowadzić talę opadów, uniemożli- 
wiających odbycie się uroczystości 
oficjalnych w dniu 16 września. 
Deszczu jednak nie było. Przedsta- 
wiciele ruchu separatystycznego Pa 
pui oświadczyli korespondentom za- 
granicznym, że druga strona (to zna- 
czy oficjalny rząd premiera Somare) 
zastosowała silniejsze zaklęcia. 


Żarty żartami, ale dużo jeszcze 
upłynie wody nim nowe państwo na 
dalekim południowym Pacyfiku u- 
podobni się do nowoczesnych krajów 
innych części świata. Musi bowiem 
dokonać niezwykle dużego skoku — 
% epoki kamiennej (w niektórych 
częściach wyspy) do współczesności. 
Znawcy problemu twierdzą, że jest 
to możliwe. Papua — Nowa Gwineu 
dysponuje wielkimi bogactwami 
(złoto, srebro, miedź, ropa. kawa, 
kauczuk naturalny itd.), które mogą 
dać potężny zastrzyk przyspieszenia. 
Tak, o ile zostaną mądrze wykorzys- 
tane i o ile dochody z ich eksploa- 
tacji będą płynąć do kasy państwa, 
a nie do kieszeni obcych monopoli, 
jak to jest. niestety. do chwili obec- 
nej. 


ST. BOROWIECKI 


Zdjęcia archiwum 


HARCERSKI 
START - 75 


„PRZELOT” 
NA | 

HARCERSKĄ | 

STRONĘ 


EM DZIEM byl niezwykle 
To dla calego XXIX 

Saciepu Horcerskiego w 
Katowicach. Od samego rona o - 
niczym innym nie mówiło nę na © 
przerwach, jak tylko o popolud- 
niowej ibiórce. Na niej bowiem 
miała powstać nowa drużyna 
harcerska. | chociaż do s1ciepu 
nie przyjęto w tym dniu ani jed- 
nego nowego harcerta, to jed- 
nak powiększy się on o cołą dru- 
iynę. Powiecie, ża to niemożliwa? 
A jednak tok było. 

Na tej zbiórce — uroczystym 
apelu „Słoneczne uśmiechy” 1a- 
meldowały się po roz ostatni, ja- 
ko 4 Drużyna Zuchowa. Po od- 
śpiewaniu hymnu pada komenda 
szcziepowej: 

— Saóstkowi „Słonecznych Uś- 
miechów” do mnie! 

Otrymują zalakowone koper- 
ty, w nich — ostotnie 1uchowe 
zadanie. Zaszyłrowany tekst: 
„Polecam zlożyć ostatnią 1ucho- 
wą wiązankę biało-czerwonych 
kwiatów pod pomnikiem Horca- 
rzy Śląskich w Parku Kościuszki” 

Szóstki opuszczają plac Szkoly 
Podstawowej nr 15, maszerują do 
parku. Pod pomnikiem Ewa Rej- 
niak, szóstkowa, sklada wiqrankę 
goździków. Chwila zodumy nad 
tragicznym losem harcerek i har- 
cerzy, którzy we wrześniu 1939 
roku, niemal dokladnie 36 lot te- 
mu, zginęli 1 rąk hitlerowskiego | 
okupanta broniąc Wieży Spado- 
chronowej. Nadchodzi pora aby 
udać się na uroczyste ognisko | 

W ogniskowym kręgu wspólnie 
1 nimi zosiedli: dyrektorka szko- 
ły, nauczyciele, rodzice i instruk- 
torzy 1 Komendy Hufca. Szcrepo- 
wa odczytuje rozkaz: „Dnia 13 
wrieśnio 1975 roku Rada Szcze- 
pu podjęła decyzję, ie wszyst- 
kie „Słoneczne Uśmiechy”, czyli 
zuchy 4 Drużyny Zuchowej speł- 
niają warunki, by zostać czlon- 
kami drużyny harcerskiej i będą 
dziś pasowani na harcerzy”. 

Druiynowa „puszcza” zuchową 
iskierkę. Ewie, jako pierwszej, 
zdejmuje pomarańczową chustę. 
Podchodzą do ogniska. Ostatnie 
„Czuj”* i zuch Ewa „przelatuje” 
nad ogniskiem na harcerską 
stronę. Nowy drużynowy zawiq- 
uje już druhnie Ewie harcerską 
ióltą chustę. Kolej na Jacka, 
Gnesia, Andrzeja i calą pozo- 
stałą dwudziestkę. Nowym har- 
cerkom i harcerzom 
skladają gratulacje. 

Tak więc nie ma już drużyny 
zuchowej, jest natomiast nowa 
drużyna harcerska. W szczepie 
wszyscy sq przekonani, ie będzie 
to bardzo dobra drużyna. Prie- 
mawia za tym i dwukrotnie zdo- 
byty tytuł Mistrzowskiej Drużyny 
i proporzec Harcerskiej Slużby 
Ziemi Śląskiej XXX-lecia i... nieo- 
ficjalny tytuł: najsprawniejszej a 
zarazem najbardziej zawadia- 
ckiej drużyny zuchowej w hufcu. 


MARIAN TWARÓG 


wszyscy 


Moim jedynym hobby 
jest aktorstwo — mówi 


ANDRZEJ SZALAWSKI 


— Znów, po wielu latach, możemy 
Pana oglądać na warszawskich sce- 
nach... 


— Tak. Do roku 1965 grałem w 
Teatrze Narodowym w Warszawie, 
potem ze względów prywatnych i 
zdrowotnych wyjechałem na Wybrze- 
że i przez dziewięć lot grałem w 
Teatrze Wybrzeża w Gdańsku, wró- 
ciłem do Warszawy i od ubiegłego 
roku gram w odnowionym Teatrze 
Powszechnym. 


— To są czasy najnowsze, a jak to 
się stało, że trafil Pan na scenę? 


— Od najdawniejszych lat intere- 
sowałem się aktorstwem: ciągnęło 
mnie do teatru. Jeszcze w szkole 
powszechnej grałem w szkolnych 
przedstawieniach. Jedną z moich 
poważniejszych ról w tym okresie 
była rola Kacpra w sztuce Jana 
Aleksondra Fredry „Consylium facul- 
totis" — grałem wtedy starego czło- 
wieka, który wmówil sobie całą ma- 
sę chorób. Bylem więc chyba takim 
najmłodszym polskim „chorym z u- 
rojenia'”" — miałem czternoście lat. 


W swoim zawodzie pracę zocząłem 
bardzo wcześnie. Będąc w szóstej 
klasie gimnazjum (odpowiednik dzi- 
siejszej drugiej licealnej), nakręci- 
lem pierwszy film. Powierzono mi 
nowet naukę w szkole. Oczywiście, 
Kościuszki. Na początku statystowa- 


łem tylko, ale po obejrzeniu już na- 
kręconego materiału, zaproponowa- 
no mi poważniejszą rolę. Przypadek 
sprawił, że zagrałem adiutanta. Wie 
pan, do tego stopnia byłem pochło- 
nięty tą nową pracą, że przerwałem 
nowet naukę w szkole. Oczywiście 
zdawałem sobie sprawę z tego, że o 
cały rok opóźnię swoje prawdziwe 
wejście do zawodu, ale ta próba 
pracy w czymś tak nowym i atrak- 
cyjnym jak film — proszę pamiętać, 
że byl to rok 1927 i film dopiero 
właściwie się rodził — przeważyła 
szalę mojej decyzji. Potem wróciłem 
do szkoły, skończyłem ją, w 1937 
skończyłem Szkołę Teatralną, rok by- 
łem w Poznaniu, potem rok we Lwo- 
wie, potem teatr Węgierki... Ale to 
już cała historia... 


— .„.i ogromna ilość ról. Ile ich w 
sumie było? 


— Nie prowadzę statystyki, ale 
setki. Od pierwszego okresu, kiedy 
grałem głównie w sztukach dla mło- 
dzieży, przez wiele dziś już histo- 
rycznych przedstawień, aż do ról 
najnowszych — filmowych i telewizyj- 
nych. Chociażby takich, jak ostatnia 
w sztuce „Bufallo Bil”, w której 
gram Siedzącego Byka. A w filmie — 
rola Bucholza w „Ziemi obieconej”, 
wcześniej w „Ostatnim po Bogu”, 
czy jeszcze wcześniej znana wszyst- 
kim rola Juranda ze Spychowa w 
„Krzyżakach” i wiele, wiele innych 


W związku z „Krzyżakami” na róż- 
nych spotkaniach aktorskich różni 
ludzie pytają mnie jak kręcono tę 
scenę, w której krzyżacki kat obcina 
Jurandowi język i wypala oczy. | nie 
chcq mi wierzyć, że ta scena nie ma 
żadnych trików: po prostu reżyser 
tak zmontował kolejność ujęć, że w 
sumie dało to tak niesamowite wro- 
żenie. A naprawdę jest tylko zbliże- 
nie rozżarzonego miecza (drewnia- 
nego, owiniętego foliq odblaskową i 
pomalowanego na czerwono, bo ża- 
den rozpalony do białości metal nie 
chciał być „fotogeniczny”), a potem 
zbliżenie moich oczu, na które po- 
woli wchodzi czerwona plama świa- 
tła. | nic więcej w tej scenie nie ma. 
Jeszcze z okresu kręcenia „Krzyża- 
ków" pamiętam takie zdarzenie: 


Kręciliśmy scenę, w której po po- 
jedynku na topory brat Rotgier le- 
żał w trumnie, a Zygmunt de Lóve 
kładł obciętą dłoń Juranda w no- 
gach Rotgiera i mówił: „syneczku”. 
Scenę tę kręciliśmy bardzo długo, 
w końcu biedny „nieboszczyk”, brat 
Rotgier wstał z trumny i mówi: „Daj- 
cie mi coś zjeść, bo z głodu umrę w 
tej trumni. Przyniesiono mu jakieś 
jedzenie, piwo. Zjadł, położył się w 
trumnie, ciepło od reflektorów, ci- 
sza... Wreszcie kamera idzie w ruch, 
Henryk Borowski, czyli Zygmunt de 
Love, pochyla się nad trupem, a w 
tym momencie z trumny wydobywa 
się głośne chrapanie... Jeszcze przez 
kilka tygodni nie mogliśmy wrócić 
do tej sceny, żeby ją powtórzyć — 
tak rozbawiało nas przypomnienie 
tamtego chrapania. | skoro już mó- 
wimy o takich zabawnych sytuacjach 
— opowiem panu jeszcze jedno: 
Otóż kręciliśmy film „Ostatni po Bo- 
gu”. Grałem w nim komandora ma- 
rynarki wojennej, dowódcę okrętów 
podwodnych. Zdjęcia robiliśmy na 
Półwyspie Helskim, w porcie wojsko- 
wym, niedaleko komendantury. Kie- 
dyś, ubrany w mundur komandorski, 
czekam na zoczęcie zdjęć i spaceru- 
ję sobie po nabrzeżu portu. Podcho- 
dzi jakiś komandor, młodszy rangą 
ode mnie i mówi do mnie: „Pozwól- 
cie, że się przedstawię — komandor 
Kowalski”, ja również się przedsta- 
wiłem — „komandor  Szalawski”. 
„Niech pan popotrzy — odzywa się 
do mnie — jak tak można: tylu cy- 
wili kręci się po porcie, przecież to 


port wojskowy, okręty... A pan skąd? 
— pyta. — Ja z Warszawy — odpowia- 
dam, a on na to: „Acha, ze szta- 
bu... Nie mógłby pan tego jakoś po- 
ruszyć, powinno się zabronić...” Od- 
powiadam, że: „Postaram się” i w 
tym momencie słychać: * „Uwaga, 
Szalawski, kręcimy...” 


— Wiem, że do roli Siedzącego 
Byka w „Bufallo Bilu”" przygotowy- 
wał się Pan bardzo starannie. 


— Tak. Wykorzystałem 
wcześniejsze doświadczenia, 


swoje 
kiedy 


grałem indiańskiego wodza w filmie 
„| ty zostaniesz Indianinem", a poza 
tym — Alfred Szklarski, autor popu- 


larnych 'przygód Tomka, specjalista 
od spraw indiańskich, dostarczył mi 
dużo materiałów, które wykorzysta- 
łem w przygotowaniu roli, a reżyser 
spektaklu w przygotowaniu „Bufal- 
la". 


— Czy poza zawodem poświęca się 
Pan jakiemuś hobby? 


— Wie pan — na nic innego nie 
znajduję czasu, A poza tym — czy 
może być coś bardziej pasjonujące- 
go niż teatr...?! 


Rozmawiał: JERZY KULIK 


Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


szkoda słów! 


Jestem jest mądra, wie, że furiatom 


3 trzeba ustępować z drogi 
To był w ogóle parszywy P żę 


dzień. | pechowy. Od samego 
początku, kiedy o godzinie 
wpól do siódmej zadzwonil 
budzik, coś się ze mną takie- 
go glupiego stało. Miałam o 
chotę go kopnąć, wyrzucić 
przez okno, potłuc młotkiem. 

Właściwie bez żadnego kon- 


Mądrości tej nie wykazała 
jednak Hanka, która  troskli- 
wie zaczęła się wypytywać, co 
mi jest, co się stało, czy może 
mi w czymś pomóc... Nie mu- 
szę dodowoć, że jej dobre 
chęci działały na mnie  jok 
przysłowiowa płachta na by- 


kretnego powodu — i wyspa- ka. Wzięłam książkę i prze- 
lam się dosyć, i nic mnie nie- niosłam się od niej na wolną 
przyjmnego tego dnia nie ostatnią ławkę. Ostentocyjnie. 
czekolo. Widocznie, jak moa- Potem było jeszcze parę 
nia moja bobcia, „wstalom spięć i scysji — z wychowaw- 
ewą nogą Jo oczywiście czynią na temat tarczy, z pa- 


bzdura, mój tapczan jest tak 
ustowiony, że muszę wstawać 
prawą. Ale tok się mówi. 


nią w stołówce na temat so- 
lotki, z ekspedientką w skle- 
pie no temat cukru, z sqsiad- 
ką no temat jej psa, którego 
odpędziłam, gdy się do mnie 
łasil. Najgorsze było popołud- 
nie. Tadek zaproponowal ki- 
no, powiedział, że ma bilety, 
o ja mu odpowiedziałam, że 


Potem... Potem było z mi- 
nuty na minutę coraz gorzej. 
W lazience ruszołam się z 
gracją porządnej krowy i stłu- 
klam ukochaną wodę koloń- 


ską mojej mamy. To mnie - ą 
wprawilo w jeszcze gorszy  Toże sobie z własną babcią 
humor. Mama coś no temat  J© kina chodzić, a mnie niech 


do spokój! Zdziwił się, ole... 
nie nalegol. 

Nie wiem czy Tadek poszedl 
do kina z babcią. Wiem no- 
tomiast, że Hanka jest na 
mnie mocno rozżalona i mo 
rację, że w sprowie tarczy z0- 
chowałam się jok  smarkacz. 
ie sołotko tok naprowdę to 
było pyszna i nie było się o 
co czepioć, że z tym psem 
miałam się zwyczaj codzien- 
nie porę minut bawić. 


gwałtownego ubytku swoich 
kosmetyków powiedziała, ja 
jej odburknęłam, tato na to, 
żebym się przywołała do po- 
rządku, to ja na to, żeby się 
ode mnie odczepili i że mom 
dość. Czego dość, nie sprecy- 
zowalom; nie było konkretu. 


W drodze do szkoły przy 
pomnialam sobie, że tego 
dnia zamiast chemii mial być 
wi, a jo nie wzięłam kostiu 


mu. Gdy «spotkolam przed 

ukołą Jagodę i ona do mnie tyso mi teraz, ole... czy to 
„Cześć , to ja do niej — cokolwiek zmieni? 

„odczep się!” Jagoda zboro 

nioła, ole się posłuchało. Ono MAGDA 


Si 0, przybierał no si 


le. Drewniane kodłuby 
okrętów trzeszczały pod 
naporem fal. Arytros, do- 


wódca flotylli, siedział w pomie 
szczeniu na rufie. Ogornial go 
niepokój. Od kilku tygodni, od 
kąd opuścili Milet, nawiedzają 
ich deszcze i burze. Zła pogoda 
nie pozwala na określenie pozy 
cji. Na domiar złego część zapa 
sów, zalana wodą morską, nie 
nadaje się do spożycia. Wczo 
raj, w chwili przejaśnienia, wi 
dzieli ląd. Skalisty i poszarpany 
nie zachęcał do lądowania. Z 
zamyślenia wyrwał go okrzyk 


ADAM SOBOTKA 
pisze z Bułgarii: 


POCZTÓWKA 


— Ziemia po lewej burcie! 

Okręty wzięły kurs na widocz- 
ny brzeg. Po minięciu przylądka 
wpłynęli na spokojniejsze wody. 
Zatoka  stonowiła doskonałe 
miejsce do cumowonia. Załoga 
wzniosła okrzyki na cześć boga 
Apollona. dziękując za uratowo- 
nie. Arytros był wśród nich. Był 
ich przywódcą jeszcze w Milecie. 


Nasilające się spory z resztą 
mieszkańców tego greckiego 
miosto nod Morzem Egejskim 


wymagały radykalnego rozwiqza- 
nio. Arywos wybrol dobrowolne 
wygnanie. 

W późniejszych latach, już w 
czosach bizantyjskich, miejsce lo 


nozwano Sozopol, czyli miejsce 
bezpiecznego schronienia 

Historię tę opowiedział mi sta- 
ry rybak, kiedy wieczorem, po 
skończonych połowach, siedzieli- 
śmy w porcie 


SADA istniało już dużo 

dawniej, przed przybyciem 

Greków. Świadczą o tym 
przypadkowe znoleziska na dnie 
zatoki i przedmioty odkryte w 
czosie prac archeologicznych 
Znaczenia jednak nabrała z 
chwilą osiedlenia się Greków, tj 
w 610 roku p.n.e. Samo położe- 
nie miasta jest niezwykle do- 


godne. Skalisty półwysep zapew- 
nia osadzie dobrą obronność, 
zaś osłonięta zatoka jest dosko- 
nałym miejscem na port. Doceni- 
li to Grecy, umieszczając na bi- 
tej tu monecie kotwicę i rybę — 
symbole ich egzystencji. Zajmo- 
wali się handlem i rybołówstwem. 

Wprawdzie dokumenty history- 
czne o tym mieście sq dosyć 
skąpe. ole materiały archeologi- 
czne dają wyobrażenie o szero- 
kich kontaktach jego mieszkań- 
ców. Miejscowi kupcy skupywali 
z terenów sąsiadującej żyznej 
Tracji pszenicę, bydło, miód, so- 
lone i świeże ryby, a wymieniali 
je w licznych miastach greckich 
- Atenach, Milecie, Koryncie, 


Chios — na produkty greckiego 
rzemiosła. Grecka ceramika zna- 
leziona na terenie Sozopola 
świadczy jak dużą rolę odgrywał 
handel z greckimi miastami 
Osada przez długi okres nosiła 
nazwę Apollonia. Gród nazwano 
tak na cześć boga Apollona, 
czczonego w owym czasie w oj- 
czyźnie przybyszów — Milecie. 
Począwszy od schyłku III wie- 
ku noszej ery Apollonia zaczyna 


powoli tracić na swym znacze- 
niu. Najazd Rzymian w 73 r. 


p.n.e. 


, powoduje zrabowanie i 
spalenie miasta, które nigdy już 
nie wróciło do dawnej świetności. 


Zziś Sozopol jest piękną 
miejscowością kąpieliskową 

na_ bułgarskim wybrzeżu 
Morza Czarnego. Dojechać tu 
można autobusem lub wodolo- 
tem. Podróż wodolotem dostar- 
cza mnóstwo emocji. Są to ra- 
dzieckie maszyny typu „Kometa”, 
rozwijające prędkość do sześć- 
dziesięciu kilometrów na godzinę. 
Miasto urzeka swoim położe- 
niem, piaskiem licznych plaż i 
ciepłym morzem. Ale obecnie 
nie wystarcza to dla ściągnięcia 
turystów. Zapobiegliwi gospoda- 
rze zadbali więc o całe zaplecze 


usługowe. Powstały duże campin 
gi, mnóstwo kwater prywatnych 
doskonale zorganizowana 
handlowa. Kilkanoście jadłodajni 
i cała masa małych restaurocy 
jek zaprasza do swoich przytul- 
nych wnętrz. Zjeść tu można do- 
brze i popić wybornym bulgar 
skim winem. A wieczorem spacer 
wśród starych kamieniczek, pa- 
miętających osiemnasty,  dzie- 
więtnasty wiek. Ruch uliczny za- 
miera, ulice zamieniają się w 
pasaże. Życie towarzyskie i ro- 


sieć 


dzinne kwitnie wieczorem. Przed 
domami, w pięknych ogródkach, 
mieszkańcy zasiadają do kolacji. 
Tradycyjna bułgarska gościnność 
powoduje, że przy wspólnym sto- 
le widać turystów, ciekawych 
miejscowej kuchni, a także rado- 
ści i trosk gospodarzy. 


Wychodzimy na ulice 
Liczne zaułki i wąskie przesmy- 
ki nadają miastu scenerię tro 
chę bajkową. Pozostaje tylko 
zejść nad morze i wrzucić pie 
niqżek — aby mieć pewność po 
wrotu do pięknej i gościnnej Bul 
garii. 


znów 


Zdjęcie autora 


„URSUS (HSI). Zakłady Mecho- 
niczne w Ursusie, znane są w całym 
kraju, a także za granicą. Już w nie- 
dalekiej przyszłości cała niemal za- 
łoga fabryki składać się będzie z 
obecnych uczniów zespołu Szkół Za- 
wodowych im. Wilhelma Piecka w 
Ursusie. Szkoła ta wzbudza zainte- 
resowanie nie tylko wysokim pozio- 
mem nauki zawodu, ale także spo- 
sobem i formami współpracy ucz- 
niów z nauczycielami. Uczniowie 
biorą udział w pracach komisji sty- 
pendialnej, organizują „Trybuny 
uczniowskie" na których często roz- 
patrywane sq uczniowskie postulaty 
itp. Większość najbardziej aktyw- 
nych „ursusowców” to harcerze. W 
bardzo krótkim czasie stworzono tu 
silny szkolny ośrodek harcerski, w 
którym działają 3 szczepy liczące ra- 
zem 600 członków. Stanowi to pra- 
wie połowę wszystkich uczniów. Or- 
ganizacja harcerska w Ursusie jest 
silna nie tylko liczebnie. Harcerze 
wykonali gigantyczną pracę oczysz- 
czenia i zagospodarowania suteren 
internatu, gdzie przedtem  znajdo- 
wała się po prostu rupieciarnia. W 
piwnicach działa teraz 20 klubów 
HSPS. Jest m. in. klub taneczny i 
muzyczny, w którym działa orkiestra 
dęta i chór, zespoły big-beatowe i 
kabaret. Klub fono-amatorów posia- 
do własne studio w którym tworzy 
się szkolne audycje radiowe i pro- 
wadzi dyskotekę. Klub turystyczny 
poza organizowaniem wycieczek dla 
swych kolegów szkolnych zajmuje się 
opracowywaniem na zamówienie tras 
wycieczek dla innych szkół w Ursu- 
sie. „Harcerska Służba Informacyj- 
na” współpracuje z gazetą Zakła- 
dów Mechanicznych „Głos Ursusa” 
i zamieszcza w niej aktualności 
szkolne. Harcerze mając do dyspc- 
zycji sprzęt i pomieszczenia, ii poka- 
zując jak różnorodne sq ich zainte- 
resowania, wciągają do pracy swych 
niezorganizowanych kolegów. (mh) 


„Chciałbym zapropono- 


wać Tomikowi, aby (jeśli 
może, oczywiście) wprowa- 
dził na swych łamach coś 
w rodzaju zgaduj-zgaduli 
na tematy związane z kos- 
mosem. Pomiędzy przysyła- 
jących prawidłowe odpo- 
wiedzi można by było wy- 
losować nagrody, np. ksią- 


żki z astronomii | astronau- 
tyki lub znaczki TOMIKA” 
— proponuje w swoim 1i4- 
cie Bogdan Bilski (ul. O- 
brońców Stalingradu 20/26, 
35-045 Rzeszów). 

Podoba mi się Inicjatywa 
Bogdana, tylko jest male 
„ale” — jakie mają być te 
zgaduj-zgadule? Wedlug 
mnie, nie powinny to być 
zestawy pytań, tak jak to 
Jest np. w telewizyjnej 
„Wielkiej grze”, lecz coś ln- 
nego. Ale co? No właśnie, 
może Wy, czytelnicy TOMI- 
KA, wymyślicie na * próbę 
kilka „kosmicznych” zadań 
do rozwiązania. Bardzo 
Was do tego zachęcam, 

Prczes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZAGADKOWE 
głazy Księżyca 


mieni Księżyca. Otóż w książce „Kroki w nieznane” znalaz- 

łem reportaż Bolesława Baranowskiego, oparty na artyku- 
łach z radzieckiego czasopisma „Technika Młodzieży”. Autor opi- 
suje tu kilka zagadek. Jedna z nich mówi o kilkunastu głazach 
rozłożonych na powierzchni Księżyca, a sfotografowanych przez 
stację badawczą „Łuna-9”. Okazuje się, że kamienie 1, 2, 3 i 4 
(patrz rysunek) leżą na jednej prostej w takim sensie, w jakim 
mówimy o liniowym rozstawieniu słupów telegraficznych, w nierów- 
nym terenie. Kamienie te mają wielkie, płaskie powierzchnie 
zwrócone jednakowo ku Słońcu. Na pierwszym od góry znajduje 
się twór o kształcie lejka obramowanego nieregularnymi płatka- 
mi. Uwzględniając rozmieszczenie przestrzenne kamieni i natural- 
ne zmniejszenie, zgodnie z prawami perspektywy, można twier- 
dzić, że odległości między kamieniami 1, 2, 3, 4 są jednakowe. 
Ponadto same kamienie mają jednakowe wymiary. W pobliżu nie 
ma żadnego wzniesienia, z którego kamienie mogłyby się stoczyć 
i przypadkowo rozsypać w ten sposób. Kamienie oznaczone cyfra- 
mi od 5 do 11 także rozmieszczone są wzdłuż linii prostej, równo- 
ległej do pierwszej, a kamienie 2, 7, 12, 13 i 16 leżą na prostej 
przecinającej te równoległe pod kątem 60 st. W jednej linii 
ułożone są również kamienie 1, 15, 16. Wreszcie jeszcze jeden 
szczegół: kamienie 1, 14 i 15 tworzą trójkąt równoboczny. Linie 
proste i kąty utrzymane są niezależnie od rzeźby terenu, jak gdy- 
by zrobił to ktoś posługując się triangulacją. Przypadkowa zbież- 
ność? Być może. Ale czy nie za dużo przypadków? 


P.S. Proponuję, aby na łamach „ŚM* w TOMIKU 
dyskusję nad zagadkami systemu słonecznego. 


Ćrnkież jeszcze raz poruszyć sprawę zagadkowych ko- 


rozpocząć 


ANDRZEJ KRYŃSKI 
ul. Jagiellońska 76 27 
70-364 Szczecin 
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KŁAD SLONECZNY, 
U aczkolwiek na skalą 
kosmiczną niewielki, 
zowiera wiele osobliwości 
| zagadek. Zagadki ta od wie- 
lu pokoleń zwracały uwagę 
astronomów. Jest rzeczą oczy 
wistą, łe wiele z tych zagadak 
czeko na rozwiązanie i że bę 
dzie to wymagało dalszych 
łmudnych badań. Urok badań 
naukowych polega najcząś 
ciej nie na podaniu dalimity 
wnego rozwiązania taj czy ir- 
nej zagadki, ale raczej na je- 
go poszukiwaniu 


Wiele np. pozostaje do wy 
jośnienia, jeśli chodzi o pro 
ces lączenia się mniejszych 
brył w większe. Na czoło wy 
suwa się tu sprawa zinderty- 
fikowania owego Hpotetycz- 
nego lepiszczo. Ale lo nie 
wszystko. Nie zajm waliśmy 
się dotąd zupełnie innq spra- 
wą: czy kożda wiąksza bryła 
kożdy zlepek mniejszych brył 
stał się później planeta? Czy 
w przypadku Ziemi, no przy- 
kład, istnial jeden wielki a 
glomerat brył, do  «lórego 
„przyklejały” się mniejsze 
bryły i okruchy, czy też raczej 
kilka brył, o rozmiarach, po- 
wiedzmy Księżyca, połączyło 
się w jedną całość. Odpc- 
wiedź na te pytania ułatwi 
nam przypomnienie, jok ocie 
obrotu poszczególnych planet 
są zorientowane w przos.rze- 
ni. 

Oś obrotu Ziemi nachylona 
jest "do płaszczyzny orbity 
ziemskiej pod kątem 66,5 sto- 
pnia. 

Dla innych planet 
wartości "podane poniżej: 
Merkury — 87%; Wenus — 80%; 
Mars — 657; Jowisz — 89”; So- 
turn — 62%; Uran — 7*; Nep- 
tun — 707; 


Gdyby jakaś planeta pow- 
stała z jednego początkowe- 
go aglomeratu brył, nachyle- 
nie jej osi obrotu powinno 
być bliskie 90%. Jedynie Mer- 
kury, Wenus i Jowisz posiada- 
ją 'w przybliżeniu takie właś- 
nie nachylenia. Inne planety 
najwidoczniej musiały pow- 
stać z połączenia się kilku 
aglomeratów. Tak było na 
pewno w przypadku Urana, 
którego oś obrotu leży niemal 
dokładnie w płaszczyźnie or- 
bity. Prawdopodobnie Uran 
powstał z połączenia się dwu 
większych brył o mniej więcej 
jednakowych rozmiarach. Tyl- 
ko w ten sposób można wy- 
tłumaczyć obserwowane na- 
chylenie jego osi obrotu. 


mamy 


Stąd też pory roku na U- 
ranie mają bardzo osobliwy 
charakter. W przeciwieństwie 


u AA ZY 


do Ziemi, na której tylko w 
punktach bliskich równika 
Słońce może znajdować sią w 
zanicie, na Uranie zdarza się 
to w kałdym punkcie jego po- 
wierzchni (oczywiście w odpo- 
wiedniej porze roku), Nod 
każdym 21 biegunów Słońce 
świeci w zanicie (lub blisko 
zenitu) przez wiele lat ziem 


skich 


Dokładniejsze 
procesu lączenia 
szych brył w większe powinno 


zrozumienie 
się mniej 


sposób powstał 


WATA 


ER 


problemu, Trudność polega 
nie tyle na wyjośnieniu, dla 
czego pozostało kilka takich 
resztek, ile na zonalizowoniu, 
: jakiego powodu pozostalo 


ich tak niewiele. Dlaczego 
Ziemia nie mo kilkunostu so- 
telitów? Dlaczego Merkury 


lub Wenus nie mają żadne- 
go? 

No te pytonia astronomo 
wie i uczeni nie potraliq je 


szcze odpowiedzieć | wydaje 


również pozwolić na wyjośnie się, że będzie to 
nie, w jaki sposób powstaly 
satelity plane« W ogólnych 
zorysoch możno wprawdzie 
powiedzieć, ża satelity to re 
sztki tworzywa, 1 którego po 
wstaly planety, ale  tokie il. Pułoskiego 71 
stwierdzenie nie 42-200 Częstochowa 


wymagać 
znacznie glębszego zrotumie 


nia dyskutowanych tu zjawisk 
Krrysztol Pakoca 


wyczerpuje 


PLUTON © 


SATURN 


wilk. Na, masz jeszcze to — na dodatek! — sięgnął do torby i 
rzucił mu kawałek czarnego, zeschłego chleba. 7 
Runo usiadł na zadzie i przednimi łapami poprosił o chleb. 


I — Bierz! Twój jest! Naprawdę mądra z ciebie psina. Naj- 
| chętniej zabrałbym cię z sobą. Wierzaj, nie byłoby ci żle. Nigdy 
nie przymierałbyś głodem. 


Żebrak poszukał w torbie odpowiedniego sznurka. Myślał, że 

( pies da się złapać i przywiązać. Runo cały czas uważnie śle- 

dził każdy ruch nieznajomego. Szybko porwał chleb i odniósł 

daleko na bok. A długonosy żebrak przypatrywał się psu, któ- 

ry chrupał w najlepsze twardy chleb aż trzeszczało. Runo do- 

brze wiedział, co znaczy sznurek. Na próżno usiłowałby go 

ktoś złapać. Nieznajomy jeszcze raz próbował zbliżyć się do 

/ psa, ale on z chlebem w pysku oddalał się coraz bardziej. Na- 
| wet kość z mięsem nie potrafilaby go zwabić. 


|. Gdy Runo jako tako się najadł i przestało mu burczeć w 
(brzuchu, ruszył dalej na południe. Do wieczora przemierzył ka- 
wał drogi. Noc spędził w jakiejś opuszczonej stodole na sło- 
mie. Kiszki znowu zaczęły mu grać marsza, ale wydawało mu 
się, że już niedaleko do domu; prawie zapomniał o głodzie. 
Wczesnym rankiem znowu wybrał się w drogę. 


k 

ji 

ję sz daleka ujrzal jakąś dużą miejscowość. Wieże kościołów 
| wanosiły się wysoko ponad dachy domów i kamienic. 

tea Duża miejscowość, na pewno znajdzie tu coś do jedzenia. 

| ju dogonił gromadkę ludzi niosących w ko- 
| J i kobialkach produkty na targ. Poczuł zapach bryn- 
F | białego sera. Przypomniał sobie, że w górach prawie co- 
dostawał surową skórę i owczy ser, który Miszko zaw- 


sze miał dla niego w zanadrzu. Ślinka napłynęła mu na myśl 
o tych specjałach, oczy zaszły mgłą. 

Tak blisko były te przysmaki! Wystarczy tylko wsadzić pysk 
do kobiałki, którą jakaś chłopka zostawiła przed sklepem, a 
Runo miałby spokój przynajmniej jeden dzień. Zwędzilby go- 
mólkę sera „albo kawałek wędzonki, która nieznośnie drażniła 
jego powonienie. 

Runo nigdy nie kradł. Czasami coś znalazł i zabral, ale kraść 
— nie kradł! Gdyby teraz wsadził pysk do cudzego koszyka, 
gryzłoby go sumienie. Runo był mądrym psem i na pewno, gdy- 
by umiał mówić, aprzeczyłby, gdyby ktoś śmiał twierdzić, że 
pies nie ma sumienia. 


Runo dotąd niczego nie ukradł, ale może zdarzyć się, że 
głód sprowadzi go na złą drogę. 


; Szedl od rogu do rogu, szukał po śmietnikach, znajdował tu 
i ówdzie jakąś starą, dawno ogiyzioną kość, i chrupał ją z ape- 
tytem. Czymże jednak było tych kilka kostek dla pustego żo- 
łądka Runa! —.Kroplq w morzu. Był przecież wielkim psem. 
Jeszcze nigdy nie zdarzyło się, z wyjątkiem oczywiście tego ty- 
godnia, kiedy urządził sobie głodówkę, żeby zostawił w misce 
odrobinę mamałygi albo chleba. 


Oho, tu <oś jest! Runo najchętniej zaszczekałby na cale 
gardło, gdyż w masarni wisiało mnóstwo pięknych połci mięsa. 
Z wielkq przyjemnością zatopiłby w nich swe kły! 


Usiadł więc na progu sklepu, zwrócił się do rzeźnika, za- 
szczekał i przednimi łapami ślicznie poprosił o kawałek mię- 
sa. Rzeźnik popatrzył zdziwiony na psa, a potem się roześmiał. 
Runo jeszcze raz szczeknął i przymilnie, błagalnie, zaskomial. 
Oczy zaszły mu lzami, ślina ciekła z pyska. 


— Patrzcie, patrzcie! — uśmiechnął się rzeźnik. — Niech to 
diabli! Przecież to jest ten właśnie pies... 


Sięgnql po gazetę i jeszcze raz przeczytał ogłoszenie Ma- 
tanicia: „Zginął pies, owczarek rasy krajowej, wabi się Runo" 
Dalej następował dokladny opis psa, a na zakończenie obiet- 
nica: „Znalazca otrzyma tysiąc dinarów nagrody”. | adres właś- 
ciciela — dr Matanić. 


— A niech to diabli! Toć wszystko się zgadza! — ucieszył się 
rzeźnik i zawołał: 


— Runo! 

Ale Runo ani drgnął okiem, ani nie zastrzygł uszami. Nig- 
dy nie zwracał uwagi na wołanie obcego człowieka, nawet je- 
ieli wzywał go tak przyjażnie po imieniu. Słuchał tylko swego 
pana i domowników. 

A jednak widocznie to nie Runo — uznał rzeżnik. — Wygląd 
zgadza się z opisem. Nie mieści się mi to w głowie. Może warto 
go złapać. Jeżeli nie jest tego Matanicia, zatrzymam go dla sie- 
bie. Ładny pies, mądry. ZŻwabię go na podwórze tym ochłapem. 
Na pewno pójdzie za mną! A potem go uwiqżę na lańcuchu. 
Po jakimś czasie przyzwyczai się do nowego otoczenia. 

Zdjął z haka pokaźny kawał pośledniej wołowiny, pokazal 
psu i zaczął go wabić. 

— Dobry piesek, mądry piesek; spójrz, jakie śliczne mięsko! 


No, chodź! Chodź ze mną, to je dostaniesz! Na, masz! 


C.d.n. 
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— Czy mówi pan poważnie, że mialbym pojechac 
do Bośni po psa? — Hm, chętnie wybroloym się i 
przywiózł owczarka... 

R Zaczekajmy jeszcze trochę. Chocioi, prawóę pa 
wiedziawszy, rozmyśliłem się. Jeżeli Runo istotnie wróc: do swe- 
go poprzedniego pana, po prostu pojedziecie do niego. Musi 
mi go zwrócić, gdyż go kupiłem. Może jednak zdorzy się, że 
Runo wróci do nas. A więc zaczekajmy jeszcze kilka dni — po- 
stanowil pan Matanić. 

— Gdzie jest teraz Runo? — Matej zatoczył luk ręką. 

Rzeczywiście, Runo był już daleko. Biegł na poludniowy 
wschód. Biegi szosą wzdłuż nasypu kolejowego. Biegł miaro- 
wo, zbytnio się nie wysilając. Nigdzie się nie zatrzymywał. Nie 
obchodziły go napotykane psy ani koty, które od czasu do cza- 
su widzial na płotach. Wiedział, że musi się spieszyć. Gnała go 
tęsknota, pragnienie, by jak najprędzej ujrzeć góry, podobnie 
jak jesienią tęskonta ciągnie miliony jaskółek i innych ptaków 
ne poludnie. 

Gdy noc okryła ciemnościami wzgórza i lasy, przywlókł się 
do gęstego krzaku, wykopał dół, spulchnił ziemię pazurami i 
położył się. Lapy bolały go, ale mimo to zaraz zasnął. 

Nazajutrz obudził się skoro świt i czym prędzej wyskoczył ze 
swej nory. Poczuł silny głód. Niestety, nie było ani mleka, ani 
razowca. 

Prędzej, Runo! Im prędzej trafisz do wsi, tym szybciej na- 
darzy się okazja skromnego choćby 'posiłku. O pajdzie razow- 
ca nie ma co marzyć, ale jakieś okruchy może znajdą się dla 
biednego wędrowca... 

We wsi koguty piały na wyścigi. Runo zaczął węszyć po 
śmietnikach i dokoła chlewów, ale nie znalazł nic, nawet na 


TEJ SZKOLE, 


jeden ząb. Za dużo było tu głodnych wiejskich kundli, które 
sprzątnęłyby nawet okruszyny chleba, schrupały nawet twarde 
kości, wygrzebały obierzyny, wykradły kurom i prosiakom ja- 
kieś nędzne resztki z mis i koryt. 


Naszemu zbiegowi nawet przez myśl nie przeszło, że móglby 
ukręcić szyję jakiejś kurze napotkanej we wsi, lub jakiemuś za- 
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jqczkowi, który niebacznie wyskoczył mu tuż pod nosem. Na 
kury, które spostrzeglszy go, zagdakały i podniosły niesamowi- 
ty wrzask, nawet nie spojrzał. Nie mial w sobie żyłki krwio- 
żercy. 


Natomiast chętnie łapał muchy, gzy, osy, bąki i inne owady, 
jeżeli za bardzo zbliżyły się do niego. Umiał z niebywałą zręcz- 
nością złapać muchę w locie. Zwykle zabijał ją tylko i wyplu- 
wał, ale teraz z apetytem połykał. 
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Kiedy tak myszkował po cudzych pdwórkach i śmietnikach, 
osaczyly go wprawdzie 1 daleka tamtejsze psy. Zbliżyć się nie 
śmiał żaden kundel. Jego spojrzenie, jego białe, duże kły, jego 
grożne warczenie — odstraszały śmiałków! 

Jest głodny jak wilk, a nigdzie nie sposób znależć choćby 
odrobiny chleba! 

W końcu, nie zaspokoiwszy głodu, puścił się znów pędem 
przed siebie. 

Gdybyż leżala na drodze byle gruszka, gdybyż udało się zna- 
leżć chociaż głupią śliwkę albo jabłko! Wszystko byloby mile 
widziane, chociaż Runo nie lubil dotychczas owoców. Ale byl 
dopiero początek czerwca. Gorąco mu dokuczało. Mial ciągle 
zimową sierść, która jeszcze nie wyliniała. Nic sobie nie robil 
1 gorąca, tylko biegł wciąż naprzód. Język wywiesił i ciężko 
dyszal. Czasami zatrzymywał się, ale tylko na chwilę, żeby na- 
pić się zimnej wody ze strumyka. Wkrótce znowu pędzil. 


Nagle zauważył, że ktoś siedzi w cieniul Przypominał pa- 
sterza Miszka. Ubranie znoszone, podarte, łata na lacie. Za- 
rośnięta gęba. Człowiek siedzial na pniu ściętego dębu i zaja- 
dal kawalek wędzonki. Twardą skórę wyrzucil. 


Runo ostrożnie podszedł i błyskawicznie porwal skórę. Skóra 
LE była od kości. Ale za to dobra. Smaczna, Tylko trochę 
mało... 


Żebrak przypatrywał się, jak sympatyczny kudłacz tarmosi 
wędzoną skórę. 


— No, piesku, pobaw się jeszcze, pobaw! — zachęcał go. — 
Tylko mocno ściskaj, przecież masz kły jak, nie przymierzając, 


Dokończenie na str. 7 


